w. 
Opłata pocztowa ulszczena ryczałtam. 
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„Przepraszam, ale ręki panu podać nie moge“ 


powiedział na wczorajszem posiedzeniu komisji p. Wojewódzki 
do radnego Bialera. 


Sprawa ta znajdzie swój epilog na drodze honorowej. 


Lódź, 17 czerwca. 

Wczoraj wieczorem w gmachu rady 
miejskiej odbyło się posiedzenie komisji 
dla spraw ogólnych łącznie z komisją 
skarbowo-budżetową. 

Posiedzenie obfitowało w bardzo 
burzliwe i draźliwe momenty, a zapo- 
czątkował je incydent między r. Biale- 
rem, a wiceprezydentem Wojewódzkim 
który miał miejsce jeszcze przed rozpo 
częciem obrad. 

Oto gdy r. Bialer po przywitaniu się 
* kolegami radzieckimi, podszedł do 
pana Wojewódzkiego, wyciągając doń 
rękę na przywitanie, p. Wojewódzki u= 
krył prawą za plecami ze słowami: 

— Przepraszam ale nie mogę panu 
podać ręki. 

Wobec tego, iż ten postępek pana 
Wojewódzkiego nosi cechy obrazy a na 
stąpił podczas: pełnienia przezeń obo- 
wiązków radzieckich i w gmachu rady 


miejskiej sprawa ta niewątpliwie prze-| 


m M MLM R 


(ietysktele terpet" 


«a dzisiejszem posiedzeniu 
Rady Mieiskiej. 


, Jak się „Express“ dowiaduje na dzi- 
«jejszem posiadzeniu rady miejskiej Zo- 
«tanie wniesiony cały szereg interpelacji 
w sprawie uprzywilejowania przedsię- 
biorstw budowlanych: Miller, Czekań- 
ski, Holc, które otrzymują roboty po wyż 
szych cenach i poza konkursem. 


Granafy na forze. 
Zamach na pociąg został 
udaremniony. 


Warszawa, 17 czerwca. 

Robotnicy kolejowi, pracujący przy 
aaprawie toru kolejowego na stacji Ot- 
wock, znaleźli wczoraj pod jednym z 
podkładów zakopany granat ręczny. 

Odkrycie to skłoniło kierownictwo 
pooni do dalszych intensywnych poszuki 
wań. 

Po zerwaniu podkładów na pewnej 
przestrzeni, natrafiono jeszcze na trzy 
granaty zakopane w regularnych odstę 
pach na torze kolejowym. 

Wszystkie granaty zaopatrzone były 
w zapalniki. 

Zachodzj podejrzenie, że nieznani 
sprawcy planowali zamach na jeden z 
pociagów kurierskich przebiegających 
przęz Otwock. 


Be!gja likwiduje 
marynarkę wojenną. 


Bruksela, 16 czerwca. 
Rada ministrów uchwaliła zniesienie 
delgijskiej marynarki wojennej. Jedno- 
cześnie' postanowiono skasować dwie 
szkoły dla podoficerów oraz wszystkie | 
szkoły podporuczników. 


kazana będzie panu prezesowi rady miej 
skiej na drogę urzędową poczem dopie- 
ro skierowana zostanie na drogę hono- 
rową. 

Przypomnieć należy, iż nie dawniej 
jak przed miesiącem pan Wojewódzki 
usiłował zarzucić panu Bialerowi krzy- 


— Wiesz, że dzisiaj jest dwudziesta 
piąta rocznica zaręczyn? 

— Ach, szkoda, żeś mi wcześniej nie 
powiedziała. Powinniśmy już dawno by- 
li się pobrać. 
l aenn e SANSE Ca 


— 
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woprzysięstwo, lecz przyparty do muru 
cofnął całkowicie swe bezpodstawne 
demagogiczne zarzuty. 

Pod nastrojem tego przykrego incy- 
dentu przystąpiono do obrad nad obni 
żeniem stawek podatku od biletów kine 
matograiicznych na okres letni 


—-Skąd wpadło ci na myśl, że nasz 
przyjaciel Piernacki umarł? 


— Od pewnego czasu wszyscy Wy* 
rażają s'ę o nim dobrze. 


Klęska ulewnych deszczów 


może spowodować wzrost drożyzny w kraju. 
Kartofle i buraki zgniły, łąki zalane wodą, żyta leżą pokotem. 


Warsąawa, 17 czerwca. 

Zwolna nadchodzą z kraju raporty o 
skutkach ulewnych deszczów, od szere 
gu tygodni nawiedzałących Polskę. 

Z dotychczasowydh doniesień wyni- 
ka, że w sąsiedztwie Warszawy praw- 
dziwą klęską dotknię, * zostały powiaty: 
błoński, sochaczewski, kutnowski, skier- 
niewicki i płocki. 

Prócz tych 5 nizinmych powiatów u- 
cierpiała również część powiatu grójec 
kiego, zwłaszcza na terenach położó- 
nych nad Wisłą i nad Pilicą. 

We wspomnianych 'wyżej 5 powia- 
tach wytworzyły się wskutek nadmier- 
nych opadów wielkie źbiorowiska wo- 
dy, która prócz terenów nizinnych, za 
topiła nawet pola wyżej położone, a tak 
że grunty drenowane. | 

W niektórych powiatach wskutek 
burz i ulew zostały zerwane mosty na 
drogach powiatowych i innych. 

Kartofle zgniły niemal zupełnie i wszę 
dzie. W miejscach, gdzie po raz drugi je 
sadzono nie podobna spodziewać się 
zbioru. 

Przepadły również buraki. Ponowne 
sadzenie jest utrudnione z powodu grzą 


‘| skiego błota. 


Łąki są wszędzie zalane, żyta w wie | 
lu miejscąch leżą pokotem, co uniemożli | 
wia dojrzewanie. | 

W wilgotnych i bagnistych okolicach 
pod Warszawą wielkie przestrzęnie zie 
mi stoją pod wodą, gniją kartofle, zboża 
i trawy. 

Jedna z ulewnych burz przypędziła 


w te strony niezliczone gromady owa- 
dów, zwanych popularnie „szklarzami'*. 
Ludność początkowo brała je za szarań 
czę. „Szklarze* obsiadły gromadnie 
drzewa i całe łany zboża. 

W okolicach Rembertowa, z wody 
deszczowej potworzyły się jeziora. 

Woda stoi na przestrzeni kilkuset 
metrów i zagraża zalaniem osady Rem- 
bertów. 

Ponieważ w ciągu trzech dni ostat- 
nich poziom wody przekroczył 1 metr, 
policja nakazała ludności kopanie ro- 
wów odpływowych. 

Jeśli stan. deszczowy potrwa jeszcze 
jakiś czas — liczyć się należy ze znacz- 
nym 

wzrostem drożyzny. 

Każdy dalszy słotny dzięń przypra- 

wia rolnictwo i kraj o wielkie straty. 


Po dłuższej debacie postanowiom 
obniżyć stawkę na okres do 1 września 
z 50 na 40 proc. ceny zasadniczej. 

Następnie komisje przystąpiły do ob 
rad nad sprawą subsydjum dla teatru 
miejskiego na sezon 1926—27 r. 

W dyskusji jeden z mówców stwier 
dził na podstawie wykazów frekwencji 
w roku ubiegłym, iż do każdego biletu 
miasto dopłaca 5—6 złotych. 

Ponieważ frekwencja przeciętnie wy 
nosi 350 osób dziennie możnaby było 
zawrzeć umowę zbiorową na przewóz 
tej liczby osób do Warszawy i z powre 
tem za tę cenę i] w ten sposób teatr w. 
Łodzi byłby zupełule zbędny, gdyż każ 
dy łodzianin mógłby dzień w dzień byv 
wać w teatrach warszawskich... 

Po dłuższej, a bardzo burzliwej de- 
bacie postanowiono wystąpłć do rady, 
miejskiej © przyznanie dyr. Szyłinano= 
wł na okres 10-cio miesięczny, sub- ` 
sydjum 380 tys. złotych. 

Sprawa ta wywoła, podobnie jak t 
wniosek o obniżenie stawki podatkowej 
od biletów kinematograficznych burzli- 
wą dyskusję na dzisiejszem plenarnem 
posiedzeniu rady miejskiej — istnieje 
możliwość, iż rada miejska nie zgodził 
się na ustaloną przez komisję wysokość 
subsydjum dla teatru a obniży stawkę 
podatkową od biletów kinematograficz- 
nych na okres letni do 30 proc. 
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Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obros 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.26 w płaceniu į 10.28 w żądaniu, Ten 
dencja spokojna. 

I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 

Londyn 48.65 

Szwajcarja 193.49 

Nowy Jork 9.98 

Paryż 28.53 


Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar w obrotach prywatnych 10s ` 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 51.— 


Dolar 5.19 
Warszawa 50.80 


BOMBĘ 


do redakeji pisma opo- 
zycyjnego rzuciła po- 


licja litewska. 
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Litwini sięgają chciwą 


ręką 
po „starą stolicę litewską* 
— Wilno. 


Barwne kwiatki z ogródka 
kowieńskiego. 


Ryga, w czerwcu. 

Nowy rząd kowieński został wresz- 
cie ukonstytuowany. Jak się należało 
spodziewać składa się wyłącznie z obec 
nej większości, a dawniej opozycji, bez 
udziału przedstawicieli mniejszości naro 
dowych. Ministrem spraw zagranicz- 
mych nie został żaden z dotychczas wy- 
mienianych kandydatów, lecz sam pre- 
njer Sleżewicz, 

Czy jednak znamy dokładnie charak 
ter i zamierzenia nowego rządu? — Na 
podstawie obecnie jedynie posiadanych 
wiadomości, twierdzić możemy, iż — 
nie, 

Zresztą w łonie samej rządzącej koa 
licji, panuje jeszcze chaos į brak uzgod- 
nionej linji politycznej, Najlepszym do- 
dowem posłużyć może wypadek z wy- 
wiądem prezydenta Griniusa  udzielo- 
nym przedstawicielowj tutejszego „Sie 
wodnia*, Grinius, jeszcze nie będąc pre 


zydentem, udzielił rzeczywiście takiew l 


go wywiadu. Obecnie temu „Eelta* za- 
przeczą, 

Na tle tego wywiadu, jak powiadają, 
powstało moc kłtónt pomiędzy wybit- 
nymi politykami kowieńskiemi. Krążą 
pogłoski, że zwłaszcza chodzi tu o zbyt 
umiarkowany ton nowego prezydenta 
pod adresem Polski, 

O tem uspokojeniu polakożerczych 
tendencji, mówi się dziś w Kownie du- 
żo. Pod tym względem ludowcy zamie- 
rzają zdaje się uprawiać nadal politykę 
chrześć.-demokracji, į natomiast socjal- 
demokraci prą rzekomo do porozumie- 
nia z Polską. 

Z nadzwyczajną zaciekłością wyłapu 
fla nowe władze kowieńskie wszelkie 
przewinienia į skandale dawnych gospo 
darzy. 

Oto przykład zdemaskowania metcd 
obalonego rządu, naprawdę sensacyj- 
ny: 

Podczas kampanji przedwyborczej, 
tozniosły depesze wiadomości, że do re 
dakcji opozycyjnego litewskieg» pisma 
w Szawlach, rzucona została bomba. 
Śledztwo prowadzone było jakoś nieu- 
dolnie. Tymczasem aresztowano poli- 
cjanta Żlewicza. Dziś afera się wykry- 
la: Żylewicz zeznał, że bombe pomagał 
mu nieść naczelnik szawelskiej policji, 
wybierając moment w którym współpra 
cownicy redakcji będą w lokalu, Rozkaz 
wypełniono. Wiedziała o nim cała po- 
licja miejscowa. — Oczywiście wielki 
skandal! 

Na zakończeniu warto przytoczyć 
feszcze niektóre ustępy z wym'aną prze 
mówień, pomiędzy ustępującym i nowo- 
obranym, prezydentami Litwy. — Cha- 
rakterystyczne jest powiedzenie @tepu 
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Zespół baletowy RANJEFFA, b. baletmistrza cesarskiej opery w Petersodur 
gu, popisuje się w music-hallach Paryża, Berlina, į Wiednia. T. zw. „RANJEFF 
-GIRLS* wzbudzają podziw powszechny gracją, techniką i... 


Czerwone 


założyli bolszewicy na pięknych ferenach 
kaukaskich. 


gimnastyką. 
EED ESE ES 


Hollywod 


Propaganda jest głównym celem, do którego 
dąży „sowfilm.* 


Moskwa, w czerwcu. 

Bolszewicy doskonale sobie zdają 
sprawę z najpotężniejszego Środka pro 
pagandy, jakim jest kinematograf. 

Filmy zachodnio-europejskie lub a- 
merykańskie są w bardzo nielicznych 
wypadkach dopuszczane dó Rosji sowie 
skiejj Nic w tem dziwnego. Obywatel 
rosyjski, który nie ma prawa nic czytać 
oprócz prasy „kazionnej”, naszpikowa- 
nej wiadomościami o rewolucii socialnei. 
dowiedziałby się ze zdziwieniem, że 
na Egi świecie jednak tak źle nie 
jest, że bez dobrodziejstw komunistycz 
nych ludzie nie umierają z głodu i dosko 
nale obchodzą się bez czerezwyczajek. 

W szczególności dobrobyt, który prze 
bija we wszystkich filmach amerykań- 
skich jest niebezpieczny dla wewnętrz- 
nej propagandy rosyjskiej, opartej na za 
sadzie „u nas źle, lecz u nich jeszcze go 
rzej“. 

To też nie szczędząc środków bol- 
szewicy zabrali się do krajowej produk 
cji filmowej i co miesiąc wyrzucają na 
ekrany nowe filmy — wszystkie tenden 
cyjne, wszystkie propagandowe. 

Miejscowe Hollywood wykryli bol- 
szewicy na Kaukazie. Doskonałe warun 
kl klimatyczne, śliczne krajobrazy kauka 
skie, zaś przedewszystkiem południowe 
słońca, dało tło dla filmów, bardzo do 
kalifornijskiego zbliżone. Zresztą filmy 
rosyjskie w niczem amerykańskim nie 
dorównują. 

Na pierwszy plan zawsze jest wysu- 
nięta agitacia w tak jaskrawy sposób 


spreparowana, że trąci WA bibułą 


komunistyczną do wszystkich celów, o- 
prócz czytania, 

Wszelkie żywioły niekotnunistyczne, 
są ubrane w tak beznadziejnie czarne 
barwy, że zamiast pożądanego efektu na 
wet śród bardzo małointeligentnych wi- 
dzów wywołuje jedynie sardoniczne u- 
wagi pod adresem autorów filmu. 

Bywa jednak igorzej, Film p. t. „Klub 
i cerkiew“, treść którego zawiera za- 
mianę cerkwi putiłowskiejj na przedmie- 
ściu Petersburga na klub komunistycz- 
ny spotkał się z tak nileprzychylnym 
przyjęciem, że dla uniknięcia ekscesów 
musiano go wycofać z obiegu. 

Czasem w filmach swoich bolszewi- 
cy pokazują i zachodnią Europę. Ostat- 
nio w Odessie został wyprodukowany 
film p. t. „Podejrzany bagaż“. Jest to 
opis dziejów dyplomacji sowieckiej, któ 
ra w bagażu dyplomatycznym przewozi 
przecież jedynie druki naukowe į bry- 
lanty familijne - sankinlotów moskiew= 
skich. 

Natomiast „najemnicy burżuazji j im 
perjalistów* nie przebierają w najohyd 
niejszych środkach, by dziewiczo nie- 
winnych bolszewików skrzywdzić. Ta- 
kiemu filmowi oczywiście też nikt nie 
wierzy. 

Specjalny d"iał jest poświęcony fil- 
mom „mniejszościowym'*. Dla dj | 
wości o bardzo_niskim poziomie rozwo- 
ju film okazał się środkiem bardzo sku | 
tecznym. To też filmy takie oparte są 
na specjalnych scenarjuszach z daa) 
nieniem specyficznych cech saaa) 


ści, dla których są przeznaczone. 


rodowi pierwszeństwa RECZ się z| przyszłości, Życzę stworzenia wielkiej, 


tężnej, szczęśliwej L.twy*, 
3 Ciekawie, że na ostatni ustęp o Wil- | gmeewza 
e, w odpowiedz; swojej prezydent Gri 


us nie zdobył st na żadne mocne za- ke 
:wnienie i obietnicz odebrania, a jedy- | R 
e, nie wymieniając nawet nazwy „Wil | EŃ 
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/* rzekł: 


„..Na przysziość pozostają jeszcze | BE 


tej dziedzinie jeszcze wielkie zada- 
a Nie wszystkie z'emie, które musia- 
by należeć do państwal í 


ubliki litewskici MożejIy w wiciu wy 
dkach się cieszyć... 


tewskiego, są | R 
łączone. Z wy'ików sześciu Jat życia | 5 
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Nowe amerykańskie znaczki poczto- 
we t. zw. „expressowe“, 
GEIE 


Raj politycznych 
przestępców 


znajduje sięw Albanji 
w twierdzy Kruja. 


Skazańcy nie mogą by- 
najmniej narzekać na 
zły los. 


Kto podróżuje po Albanji, temu czę- 
sto wpada w uszy nazwa starej twier- 
dzy Kruja, leżącej w górach, w których 
gnieżdżą się bandyci. Kruja leży mniej 
więcej w połowie drogi do Radzzo a Sku 
tari. Władca Albanji, Ahmed Bej Zogu, 
tam osadza swoich więźniów politycz- 
nych. 

Cudzoziemcowi niełatwo jest się do- 
stać do Krui. Przyczynę stanowią nie- 
tylko złe połączenia, lecz także nieuf- 
ność, jaką darzony jest podróżny pra- 
gnący ujrzeć Kruję. Gdy się otrzyma 
wreszcie pozwolenie, to daje się takie- 
mu podróżnemu eskortę wojskową, któ- 
ra stanowi zarazem kontrolę nad podróż 
nymi i ochronę przed ewentualnem napa 
dem bandytów. 

Zdawałoby się, że owa Kruja jest pie 
kłem dla więźniów politycznych, a tym- 
czasem jest to istny raj. Tak dobrych 
warunków nie mają więźniowie polity= 
czni nigdzie na kuli ziemskiej. Wyleguią 
się oni na trawie, paląc papierosy. — 
Wachmistrz, który czuwa nad nim! 
wraz z więźniami zasiada do picia ka- 
wy w specjalnej sali. Zwiedzający Kruję 
są często zapraszani przez więźniów na 
kawę do ich własnych pomieszczeń, a 
pomieszczenie takie składa się z pokoju 
mającego pomalowaną podłogę. W ką* 
cie pokoju stoją butelki z piwem i winem, 
tak, iż nie można zauważyć ani cienia 
okrucieństwa i nastroju więziennego. 

Z okien licho zakratowanych i zresz- 
tą z połamanemi przeważnie kratami, 
rozpościera się piękny widok na stoki 
górskie, porośnięte lasami oliwkowemi. 
W kierunku południowym widać wzno- 
szący się i śniegiem pokryty szczyt gó- 
ry Tomor, a w kierunku zachodnim błę- 
kitnieje w dali Adriatyk. 

Kiedy zwiedzający. ten zamek miał 
już wyruszyć samochodem w drogę po: 
wrotną, jeden z więźniów zwrócił się do 
niego z zapytaniem, czy nie mógłby 
wraz z nim pojechać do Tirany, gdzie 
ma do załatwienia pewien interes, Za- 
gadnięty spojrzał zdumiony na wachmi: 
strza, a ten wyjaśnił mu krótko i węzło: 
wato, że ów więzień polityczny otrzy- 
mał kilkudniowy urlop. 
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„AŻŁÓCNA MILOSC 


Cery miejsc codz, na wszystkie seanse 
I m. 75 gi., I1—50 gr., 1—30 gr. 
ulgowe I m. 50 gr. 
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KXxPRESS WIFCZOÓRNY. 


Skamieniałe dziecko. 


Wypadek, nie notowany dotychczas w dziejach 
medycyny. 


Podwójne życie starca. 


Spóźniona miłość zaprowadziła brata rekto- 
ra jednej z wyższych uczelni do więzienia. 


Dla kobiety roztrwonił TQ tysięcy państwowych 
pieniędzy. 


Warszawa, 16 czerwca. 

Dzienniki całego świata poświęcały 
swego czasu wiele miejsca sensacyjne- 
mu procesowi sądoweęmu kasjera opery 
paryskiej dobrodusznego staruszka, któ 
ry po kilkudziesięciu latach nieskazitel- 
nej pracy począł kraść dla jakiejś spóź- 
nionej miłości. 

Historją się powtarza. 

Na wokandzię sądu okręgowego zna- 
iazła się wczoraj zupełnie analogiczna 
sprawa, o tyle tylko mniej sensacyjna 
dlą szerokiego świata, że bohater jej 
działał nie w Paryżu, lecz w Warszawie 

Na ławie oskarżonych zasiadł przeszło 
60-letni starzec, p. Zygmunt S., brat rek- 
tora iednei z wyższych uczelni. 

Z pośród białych jak mleko włosów 
„odsądnego wyzierały ku sądowi asce- 
tyczne, regularne rysy o przedziwnie 
smutnych, błękitnych oczach. 

Szlachetna twarz dziwnie nie harmo- 
nizowała z owem miejscem przeznaczo- 
nem dla przestępców i zbrodniarzy. 

Jakaż wina ciąży na tym złamanym 
staruszku ? 

Podsądny był administratorem w pa- 
śażu Simonsa, który jak wiadomo sta- 
aowi własność rządową. Miał za sobą 
kilkadziesiąt lat uczciwej pracy i nie- 
skazitelną opinię, to też uiano mu bez za- 
strzeżeń. Przez szereg lat wywiązywał 
się ze swych obowiązków  jaknajlepiej. 

W tym roku doroczna kontrola Banku 
Polskiego wykryła niespodzianie w ra- 
chunkach administracji domów brak 
zgórą 70 tysięcy złotych. Administrator 
sędziwy p. S., został aresztowany. 

W czasie wczorajszej rozprawy pod 

sądny przyznał się otwarcie do winy, 
przyczem podał bardzo ciekawe moty- 
wy przestępstwa. 
Mimo podeszłego wieku natkną- 
tem się w ubiegłym roku na kobietę, dla 
której pohańbiłem swoje dobre imię, 
zmarnowałem moralny dorobek całego 
życia i kradłem. 

Wszystko wydałem na nią. 

Sterany jestem latami i nie miałem 
dość siły woli, by oprzeć się temu sza- 


wi. 
Okazało się, że p. 5. prowadził pod- 
wójne życie. 
Obarczony żoną i trojgiem dorastają- 
cych dzieci prowadził dom na bardzo 


skromnej stopie i był najczulszym mę- 
żem i ojcem. Poza domem wszakże przy 
kobięcie, która była przyczyną jego u- 
padku, zmienił się w utracjusza i hulakę. 

W ostatniem słowie oskarżony pro- 

sił o łagodny wyrok. 
To* co teraz przeżywam jest dla 
mnie największą karą — mówił wzru- 
szonym głosem — nic gorszego spotkać 
mnie nie może. Ze względu wszakże na 
obowiązki rodzinne proszę o łagodny 
wyrok. 

Sad pod przewodnictwem sędziego 
Kozakowskiego skazał romantycznego 
staruszka na półtora roku więzieńią. 

Nadto zasądzone zostało od niego na 
rzecz skarbu państwa powództwo cy- 
pR w WRO JO EDA DRZE 


lej, 


Komentujący biblję mają rację, gdy 
mówią, że niema nic nowego ani nie- 
zwykłego, o czem nie byłoby wzmianki 
w biblji. Biblja wspomina między innemi 
o fakcie przemienienia się człowieka w 
kamień, recte w sól kamienną. Ludzie 
uwierzyliby jednak, że legenda biblijna 
znalazła swe urzeczywistnienie, gdyby 
nie obejrzeli własnemi oczyma dziecka, 
które skamieniało w ciele matki. 

Leży ono teraz we wspaniałem etui, 
na którym wytłoczono złotemi literami 
napis „litopedjan*, co znaczy „skamie- 
niały płód”. Instytut patoligoczny unni- 
wersytetu heidelberskiego, ochrania tro- 
skliwie owo „curiosum“. Matką skamie- 
niałego dziecka była p. rektorowa An- 
drdm. Nie była ono właściwie jego mat- 
ką w całem tego słowa znaczeniu, gdyż 
nosiła je pod sercem przez 54 lata i do- 
piero po jej śmierci skalpel chirurga u- 
sunął skamieniały już płód z ciała zmar- 


PAMIĘTNIK KATA 


25 lat krwawej profesji. 


Wstrząsajace sceny śmierci opisane piórem 
doskonatego pisarza. 


Kat pruski Schwietz, który przez 25 
lat Ścinał toporem głowy skazańców, 
ogłosił pamiętnik swego długoletniego 
urzędowania. 

Książka wywołała w całych Niem- 
czech niezwykłą sensację ze względu na 
wartość literacką. 

Kat Schwietz okazał się bowiem zna- 
komitym pisarzem, dobrym obserwato- 
rg umiejącym grać na duszy czytelni- 
a 


"Pamiętniki kata pruskiego zawierają 
wiele wstrząsających, straszliwych opi- 
sów. 
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„Precz“ 


Po raz pierwszy w Łodzi! | 


Niezrozumiałą jest zagadką prycholo 
giczną, jak mógł człowiek o tak subtel- 
nem wyczuciu duszy bliźniego ścinać 
toporem głowy ludzkie. 

Jednem z najbardziej wstrząsających 
opowiadań jest opis Śmierci dwojga ko- 
chanków, którzy popełnili wspólnie mor- 
derstwo. 

Było to dnia 30 lipca 1914 roku. 

Berlin żył wrażeniami rozpoczynają- 
cej się wojny. światowej. Na podwórzu 
więziennym miała się odbyć egzekucia. 

Najpierw miał położyć swą głowę na 
szafocie 26-letni morderca, po nim 32- 
ltnia kobieta, kochanka zbrodniarza. 

Wyprowadzono ich na podwórzec w 
asystencji straży więziennej. Uirzawszy 
się po długiej rozłące, wydali oboje roz- 
dzierający okrzyk | padli sobie w objęcia 

, Ani prokurator, ani straż więzienna 
Pay bronili kochankom ostatniego uści- 


Za kilkadziesiąt sekund zginęli oboje 
pod toporem. 


— Br. 8. 


Przyjaciółka zmarłej p. Andraim, któ 
ra była obecną przy jej połogu, stwier- 
dziła, że akuszerka nie mogła odebrać 
dziecka i że pani Andram długo potem 
chorowała. 

Lekarz heidelberski dr. Danie! Wil- 
hełm Nebel, u którego leczyła się chora 
p. Andrim, dokonał sekcji zwłok i usu- 
nął z organizmu matki skamieniałe dziec 
ko. Protokuł tej jedynej w swoim rodza- 
ju sekcji zwłok, zachowano w archiwum 
uniwersyteckiem, jako ciekawy przy- 
czynek do literatuey medycznej tegoż ar 
chiwum, 

Po sekcji zwłok dr. Nebel przepilowa: 
ciało dziecka i skonstatował, że jego or- 
gana zachowały swe kształty. Ze spra- 
wozdania tego lekarza okazało się, że 
skmieniałe dziecko poczęło się poza ma» 
cicą. Ciąża pozamaciczna jest bardze 
niebezpieczna dla matki, gdyż wówczas 
tylko operacja może uwolnić dziecko 
z organizmu macierzyńskiego. 


Pozatem grozi ona zapaleniem róż- 
nych organów, co w większości wypad- 
ków kończy się śmiercią. Niekiedy or- 
ganizm macierzyński wydziela sole wa- 
pienne, które otaczają i izolują płód, 
przez co unieszkodliwiają go. Zdarza się 
to jednak tak rzadko, że wcale tej moż” 
liwości nie biore w rachubę. Tylko na 
skutek takiej izolacji zmarły płód mógł 
tak długo pozostać w organizmie macie- 
PAS nie czyniąc mu żadnej szko- 

y. 

Wypadek powyższy jest dotychczas 

jedynym znany w dziejach medycyny. 


Wyścigi konne 


odbędą się w obrazie 


„MĘCZENNICA" 


na ekranie 


POWO, 


Czytajcie 


Jr ką 


JULIAN STARSKI 


DEMON CEE 


„Czarmej willis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Willy Brown otworzył powieki i ro- 
cejrzał się ze zdumieniem dokoła. 

— Co to znowu? Gdzie ja teraz 
estem? 

Wyskoczył z łóżka i podbiegł do 
okna. Miał przed sobą ulicę Piotrkow- 
ską, skąpaną w blaskach czerwonego 
słońca. 

Przyłożył rękę do czoła, jakby 
chcąc sprawdzić, czy nie majaczy w go 
tączce. 

Nie, to nie możliwe do zrozumienia... 
To wszystko nie może się już poprostu 
w głowie pomieścić. Czyżby te straszli- 
we przeżycia były snem? 

Nie, stanowczo nie... 

Pamięta wszystko dokładnie — po- 
dróż i autem do owej tajemniczej willi w 
towarzystwie Wasyla, Wierę, wyciecz- 
kę konną i wreszcie — te okropną noc, 
podczas której stała się jakaś nie wytłu 
mączona potworna zagadka. 

Pamięta również dokładnie, jak zo- 
śstawiwszy Wasyla na dworze, udał się 
do „swego“ pokoju i rzucił się w ubra- 
niu na łóżko. Teraz jest rozebrany w zu 
pełnie innym pokoju — w Łodzi. 

Rozeirza sie baczniej dokoła. 


Przypominał sobie, obserwując nie- 
które szczegóły, że był już tutaj kiedyś. 
To biurko jest mu szczególnie tak bar- 
dzo znajome. 

— Aha! — wykrzyknął nagle, ude- 
rzając się w czoło. — Jestem w mieszka 
niu Tuma. Tu jest pokój Rudolfa. 

W tej samej chwili usłyszał zbliżają- 
ce się czyjeś kroki na kurytarzu. Ledwo 
zdążył wskoczyć do łóżka, gdy na pro 
gu ukazał się doktór Burski. 

— Dzień dobry, panie Brown! 

— Dzień dobry, dzień dobry... 

Doktór wyciągnął rękę na powitanie 
i usiadł na krześle przy łóżku. 

— Jakże się pan czuje? — zapytał. 

— Zupełnie dobrze... Ale dlaczego 
doktór oto pyta? Przecież nie byłem, 
ani nie jestem chory. 

— Bezwzględnie... Tylko narkotyk, 
który panu dali ña sen był tak mocny, 
że, prawdę mówiąc, dziwię się, iż 0- 
beszło się bez poważniejszych kompli- 
kacji... 

— Nie rozumiem — rzekł detektyw, 
otwierając szeroko oczy ze zdziwienia. 

— Zaraz uspokoję pańską zupełnie 


uzasadnioną ciekawość i opowiem o tem 
o czem pan nie wie, chociaż działo się 
to z panem. Dziś nad ranem dwaj robot 
nicy z dzielnicy Chojny, idąc do fabryki 
natknęli się na leżącego na bruku męż- 
czyznę, dającego bardzo słabe oznaki ży 
cia. Zawiadomili niezwłocznie najbliż- 
szy komisarjat policyjny, który wysłał 
na miejsce kilku funkcjonariuszy. I wy- 
obraź sobie pan, że w kieszeni tego pa- 
na znaleziono dokumenty na pańskie na 
zwisko z ostatnim pańskim adresem — 
u Tuma. 

— Więc to byłem ja? 

— Tak... Tym człowiekiem, leżącym 
na ulicy był pan. Policja zawiadomiła o 
swem odkryciu Henryka Tuma, który 
był już poważnie zaniepokojony zniknię 
ciem pańskim, a on z kolei — mnie. We- 
spół z lekarzem pogotowia stwierdziłem 
że pan żyje, a właściwie śpi mocno, O- 
durzony jakimś narkotykiem. Potem 
przywieźliśmy pana tutaj. 

— Teraz już wszystko rozumiem — 
odparł po krótkim namyśle detektyw — 
To jest robota tego łotra, Wasyla. 

— Czyja? 

— Pan go nie zna.. A to szczwana 
sztuka dopiero — niech go kaci pilnują! 


Burski zapalił papierosa i poczęsto- 
wał anglika. 

— A teraz możeby pan zochojąt wy 
świetlić mi ze swojej strony to zagadko 
we znalezienie pana na ulicy... Płonę po 
prostu z ciekawości, jak również i pan 
Tum, który, po tym ostatnim wypadku 
z Rudoliem nie opuścił jeszczę łóżka. 


badan oori opowiedział doktorowi, w 
krótkich słowach swoje przeżycia w ta- 
jemniczej willi, która, jak sądził, powin- 
na znajdować się gdzieś niedaleko Łodzi 
Opuścił — naturalnie — dyskretnie swo 
ją „przygodę miłosną“ z Wierą. 

— A myśmy tu myśleli, że z panerr 
stało się to samo, co z naszymi synami.. 

— Niemal to samo.. — zaśmiał się 
detektyw. 

— No tak, ale trzeba było mieć tyli 
woli, co pan, by się z tego bagna morał 
nego wyrwać. 

— Ależ ja się bnyajmniej stamtad nie 
chciałem teraz wydostać. Stało się ta 
wbrew moim zamiarom i jestem z tego 
obrotu rzeczy mocno niezadowolony. 
Zgubiłem znów ślady, na które tak 
szczęśliwym trafem wpadłem... 


— Cieszy mnie niezmiernie to — że 
chłopcy nasi żyją... Mam nadzieję, że 
przy pańskiej potnocy, ujrzymy ich nie- 
bawem. 

— Bezwzględnie — odparł detektyw 
stanowczym głosem. Ale w tym samym 
momencie błysnęła mu w mózgu myśl: 


— A może to któryś z nich pad wów 
czas od noża Wasyla? Ten stary łotr, 
chcąc się ratować, wymyślił pewno na 
prędce bajeczkę o zamordowaniu, a po 
tem pozbył się w oryginalny sposób 2 
willi niewygodnego mu detektywa... 


— Nad czem się pan tak zamyślił?- 
zapytał doktór Burski. 

— Et, głupstwa — edrzekł Brown. 
machnąwszy ręką, (Dent 


FYPRFSE WIFCZORNY. 


Reba Bamniels w dwuch najlepszych jej Kreacjach 


l. „Pod modrem niebem Argentyny ec 


n&ch Jeźdźców Apokalipsy" 


il. „Ratunku! Zostałam Miljonerką zza 


Paryżu, Londynie inad Lage 


s Zdjęcia aktualne z ostat- Maggiore 
Ml. Zaromadzenie Narodowe ne wiekich wydarzeń. 
W 5 akcie wykonane będzie shimmy p Windysława Elgera, specjalnie napisane dia klno-teatru „Luna“. 
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Dziesiąta lista zdobywców premji 


siódmego bezpłatnego Konkursu „Expressu . 
P. Borowiak Otylja (Tunelowa 7) zdobyła 50 kilo mąki. 


; 35. Matwłejew Wasyl, Rokicińska 12. |50. Guc Józef, Gołębia 4. 63. Gusztatówna Henla, AL 1 Maja 35. 
4 50 kilo mąki. 36. Sirota pa fiini 9, 51. Strosberżanka Helena, Kilińskiego | 64. priwe Marysienka, Narutowi- 
1. Borowiak Otylja, Tunelowa 7, 37, Ekiel Klementyna, Fabryczna 3. Nr. 115. cza 50. 
38. Mrozowski Wiesław, Leszno 58. |52: Wajman Hiler, Zgierska 40. 65. Garczyńska Helena, Suwalska % 
P 10 kil ki 39. Woda Marian, Żeromskiego. 34. 53. Przędzelewski Edward, Zielona 31,|66. Potakowska Ewa, Napłórkowskiego 
0 tio mąki. Nr. 12 - 
40. Sztark Wacław, Wiznera 12. : Bałuty. BIŻ -- 
2. Kryszek Mieczysław, Piotrkowska 17|41. Szymczak Pola, Sienkiewicza 37. |54. Rapaport Herman, Konstantynowska | 67. Romanowska Maria, Lipowa 46 
3. Rozensztajn Helena, Cegielniana 50. |42. Rozenblumówna Lola, Piotrkowska| Nr. 7. 68. Lachman Leon, Szkolna 28. 
Nr. 120. 55. Małachowski Roman, Wysoka 25. |69. Bauer Alireda, Abramowskiego 3% 
Po 3 kilo mąki 43. Białczak Ewa, Kunicera 27. 56, Felczak Helena, Marszałkowska 11. |70. Jelinowicz Jakub, Piramowicza 14. 
6 44. Marcinkowska Irena, Rokicińska 49.|57. Dzik Władysław, Rzgowska 46. 71. Augustyniak Franciszka, Ogrodowa 
4. Zajdel Olga, Pomorska 144, ` 45. Matyczyńska Wałerja, Ogrodowa 29 |58. Szen Edward, Abramowskiego 28. Nr. 58. | 
5. Ronc Zygmunt, Rybna 10. 46. Rajn Czesław, Kowieńska 9. 59. Rosiak Stanisław, Srebrzyńska 35,|72. Kusiak Lech, Juljusza 26. 
6. Potkowska Stanisława, Główna 70. |47. Ludwik Ludwik, Dolna 5, Rado- Koziny. 73. Martin Bronisław, Krucza fu 
1. Dąbkowska Irena, Kilińskiego 133. goszcz. 60. Ślązakówna Marja, Piotrkowska 119|74. Wolszbajer Wacław, Abramowskia 
8. Daroch Stefan, Przędzalniana 3. 48. Siekiera Tekła, Zachodnia 18. 61. Gronowski Wincenty, Stefana 8 go 33. 


9, Osipienko Helcla, Skwerowa 16, 49, Kozłowski Tadeusz, Fabryczna 2. 62. Nuc Marla, Nawrot 11. 
10. Surawskł Bolesław, Radwańska 41. NEA Z 


11. Włodkiewicz Heniek, Towarowa 3. 
12. Groszlik Bruno, Kilińskiego 194, 

13. Urbański Stanisław, Andrzeja 18. 

14, Kowalska Jadwiga, Gdańska 20. 

15. Maj Stanisław, Abramowskiego 21. 
16. Finkstein Zachariasz, Południowa 2. 
17. Bielecka Wira, Marysińska 18. 

18. Bekier Robert, Nowozarzewska 39. 
19. Grochocka Aniela, Obywatelska 4. 
20. Bombol Henryk, Obywatelska 41. 
21. Kopycka Janinka, Lipowa 48. 

22. Olszewski Dawid, Nawrot 54. 

23. Szarf Klara, Henryka 4, Chojny. 
24. Korda Roman, Piotrkowska 92. 

25. Koper Bolesław Mazurska 6. 

26. Wolf Lidja, Lipowa 20. 

27. Kłosiński Mieczysław, Zgierska 33. 
28. Scibiorek Kacper, Gdańska 142. 

29, Horończykówna Estera, Andrzeja 58 
30. Napieralska Jadwiga, Rybna 13. 

31. Gądziński Benjamin, 6-g0 Sierpnia 32 
32. Walczak Roman, Pawla 48. 

33. Furmanek Józei, Zarzew 18. 

34. Ogiński Ryszard, Wólczańska 37. 


75. Sadowska Ircia, Wólczańska 177. 


Sa 


Pociąg na dnie 
15-metrowe] przepaści. 


O straszliwej katastrofie, jaka zda- 
'zyła się na linji Sidney — Brisbane, w 
Australji, donoszą londyńskie dzienniki. 

Skutkiem gwałtownej burzy uleg? u- 
szkodzeniu tor kolejowy w chwili, gdy 
przejeżdżał pociąg pospieszny. 

Z wysokości 15 metrów runął pociąg 
w przepaść, grzebiąc pod swetni gruza- 
mi podróżnych. 

Pociągiem tym jechała trupa aktorów 
„ondyńskich, która zaangażowana była 
na szereg przedstawień w miastach 
australijskich. 

Nikt z artystów nie ocalał i 40 osób 
zespołu znalazło Śmierć na dnie prze- 
paści. 
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| „Precz“ 


i Po raz pierwszy w Łodzi! 
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W mieście kinematograficznem Los Angelos w Ameryce stawę sobie zdobył pogromca krokodyli TOM DEEB3 
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„Weterankę* fachu złodziejskiego ' 


Sdmietnią staruszkę 


zgubiły ogórki na jarmarku. 


Łódź, 17 czerwca. 
„Weteranką'* w zawodzie złodziej- 
skim na bruku łódzkim jest bezsprzecz- 
nie 74-letnia Dorota Mikołajewska, któ- 
ra w „fachu“ tym pracuje już kilkadzie 
siąt lat, 

W ciągu tyloletniei pracy zawodowej 
Mikołajewska zdobyła niebywałą PHA 
nę. 

Wszystkie wyprawy organizowała sa 
modzielnie i zdobywała zazwyczaj obfi 
ty łup. 

Mikołajewska miała szczęśliwą rękę 
W ciągu swej karjery złodziejskiej za- 
ledwie siedem razy znajdowała się „w 
ulu“, a gdy opuszczała więzienie, zabie 


rała się znów „do pracy“. 


I MIIĘDNÓW polskich NM „Był taki sam, jak la, 1 L385E8 ał wszystko co miaiem” 


Krwawy dramat ma wsi. 


———I ——— 


Omal nie zabił swego sobowtóra. 


znosi rocznie 


2.400.000.000 jaj. 


Stan kur obecnie w Polsce obliczany 
jest na 30 miljonów sztuk. Przeciętna 
nośność kury w Polsce wynosi 80 szt. 
jaj rocznie, wobec czego roczna produk 
cja jaj wyniesie 2.400.000.000 jaj, t. j. 
przeszło 15.00 wagonów. 

Dwie trzecie produkcji zużywa się 
na potrzeby wewnętrzne i lęgi, pozosta 
tość zaś mogłaby być przeznaczona na 
eksport. 

Obecnie około 7 proc. produkcji jaj 
w Polsce dostaje się do handlu jajczar- 
skiego, a w tej ilości 30 proc. — 40 proc. 
przeznaczorem jest na konsumcję „resz 
ta idzie na eksport. 

W stosunki do jakości produkowa- 
nych jaj pierwsze miejsce zajmuje Wiel 
kopolska i Pomorze, drugie Małopolska 
wschodnia, Lubelskie, Wołyń i Kaliskie. 

W polskm bilansie handlowym jaja 
stanową wybitną pozycię czynną. Głów 
ne rynki zbytu jej z Polski stanowią: An 
glja, Niemcy, Austrja, Francja, Szwajca 
rja. Pod względem ilości produkowa- 


nych jaj w światowej produkcji Polska 
zajmuje 6 miejsce. Eksport jaj w roku 
1925 wynosił 27.071 tonn wartości 227 
miljonów złotych. 


Otrułam się! Chcę żyć! 


Zamach samobój- 
czy 16-letniej 
dziewczyny. 


Łódź, 17 czerwca. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
okatorzy domu przy ulicy Zawiszy 11, 
usłyszeli rozpaczliwe wołania o pomoc. 

Gdy zaałlarmowani okrzykami loka- 
torzy domu wybiegli z mieszkania, uj- 
tzeli młodą dziewczynę, która leżała w 
bramie i z płaczem błagała o ratunek: 

— QOtrułam się! Chcę żyć!—wołała. 

Zawezwano pogotowie, który stwier 
dziwszy otrucie jodyną — po udzieleniu 
pierwszej pomocy — przewiózł! denatkę 
do szpitala Poznańskich. 

Jak się okazało, była to szesnasto- 
ietnia Cecylja Kiełek, zamieszkała przy 
ulicy Zawiszy 9. 

Kiełkówna od dłuższego już czasu 
żyła na wojennej stopie z rodzicami, — 
Wczoraj po awanturze wybiegła z mie- 


szkania i w bramie następnego domu |; 


targnęła się na życie. 


„Precz“ 


} Po raz pierwszy w Łodzi! | 
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Łódź, 17 czerwca. 

We wsi Dobrzyce, znajdującej się 
pod Łodzią, pracował w charakterze pa 
robka niejaki Jan Ostaszuk. 

Ostaszuk był młodzieńcem pracowi- 
ytm, sumiennym j zdobył sobie zupełne 
zaufanie chlebodawców zamożnych wło 
ścian Sieradzkich. 

Ostaszuk był na poufałej stopie z naj 
młodszą córką Sieradzkich, Hanką, któ 
ra młodzieńca pokochała. 

Rodzice nie byli z tego powodu zbyt 
nio zadowleni jednakże Ostaszuk przy- 
puszczał, iż ostatecznie zgodzą się na 
związek małżeński. 

Pewnego dnia przyjęto na służbę no 
wego fornala, Teodora Mazurkiewicza. 

Mazurkiewicz był uderzająco podob 
ny do Ostaszuka. 

Był jednak zdolniejszy od swego So- 
bowtóra i musiał się bardziej przypodo- 


bać swym chlebodawcom. Wobec tego 
Ostaszukowi wymówiono posadę. 

Mazurkiewicz zbliżył się również do 
Hanki, która rzuciła Ostaszuka. 

Ostaszuk postanowił zgładzić ze 
świata Mazurkiewicza, którego uważał 
za sprawcę wszystkich swych nie- 
szczęść 

Pewnego wieczoru przyczaijł się 
przed domem Sieradzkich i gdy spo- 
strzegł swego sobowtóra uderzył go 
szpadlem w głowę. 

Mazurkiewicza w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala. 

Ostaszuk udał się do miejscowego po 
sterunku, gdzie przyznał się do napadu 
na Mazurkiewicza. 

Był taki sam, jak ja i zabrał wszyst- 
ko, co miałem! — usprawiedliwiał się. 

Został aresztowany. 


Straszne odkrycie dzieci. 


Przez okno parterowego mieszkania, spostrzegły 
wiszącego na haku mężczyznę. 


Młody krawiec popełnił samobójstwo, 


Łódź, 17 czerwca. 

Wczoraj w godzinach przedwieczor- 
nych dzieci bawiące si RY na podwórzu do 
mu przy ul. Brzezińskiej 10 zauważyły 
w oknie parterowego mieszkania jakie- 
goś mężczyznę, który zdawało się im, 
iż stał nieruchomo na parapecie okna. 
Zaciekawione tym widokiem zatrzyma- 
ły się przed oknem zaglądając przez szy 
by do owego mieszkania. 

Na dziwne zachowanie się dzieci 
zwrócili wreszcie uwagę starsi. 

Gdy jeden z mieszkańców domu zbli 
żył się do okna z ust iego wydarł się 
okrzyk przerażenią. 

— Wisielec! 
ktoś powiesił! 


Zaalarmowani okrzykami temi miesz 
kańcy domu wyłamali zamknięte drzwi 
i dostali się do wnętrza parterowego 
mieszkania, należącego do krawca Dawi 
da Grynszpana. 


Na haku wbitym powyżej okna wisiał 
21-letni krawiec, Dawid Grynszpan. Są- 
siedzi obcięli natychmiast wisielca ze 
sznura. Zawezwano pogotowie, którego 
lekarz udzielił mu pierwszej pomocy. 


Grynszpana w stanie groźnym odwie 
ziono do szpitala Poznańskich. 


Przyczyna rozpaczliwego kroku mło 
dego krawca dotychczas nie została wy 


W tym mieszkaniu się | ŝwietlona 


Smierć chłopca 


pod kołami taksówki 
Nr. 48. 


Łódź, 17 czerwca. 

W dniu wczorajszym o godzinie 7.34 
wieczorem taksówka Nr. 48 przejeżdża- 
jąc przez ulicę Nowo-Cegielnianą obok 
domu Nr. 64 najechała na przechodzące 
go środkiem ulicy jakiegoś chłopczyka. 

Gdy oiiarę nieszczęśliwego wypadku 
wydobyto z pod kół samochodu okazało 
się, iż miał roztrzaskaną czaszkę. O po 
wyższem zawiadomiono natychmiast po 
gotowie. 

Przybyły lekarz skonstatował zgon 
chłopca. 

Był to 6-letni syn tokarza Henryka 
Dietrycha zamieszkałego przy ulicy No- 
wo-Cesielnianej 66/ 

Trupa zabezpieczono na miejscu. Szo 
fer taksówki Nr. 48 został aresztowany. 


[0 nadczycieli 


uniknęło szczęśliwie noża 
redukcyjnego. 
Tylko 10—15 procent ulegnie 
redukcji. 


Jak się „Express* dowiaduje, ze 130 
nauczycieli szkół powszechnych, którzy 
mieli być zredukowani z dniem 1 sierp- 
nia r. b. wszyscy ci, którzy mają kwa- 
lifikacje, zostaną na stanowisku. Wobec 
tego redukcji ulegnie zaledwie 10 do 15 


procent nauczycieli. 


Czytajcie 


„stowaną Repti“ | 


| 


Ostatnio mimo podeszłego wieku, pra 
cowała bez wytchnienia. 

— Ciężkie czasy — mówiła — trze: 
ba więcej pracować! Nie organizowała 
jednak śmiałych wypraw do sklepów i 
mieszkań prywatnych, nie brala udzie» 
łu w włamaniach. pozostawiając te dzie 
zda młodszym adeptom sztuki złodzieł 
skiej 

Mikołajewska zajęła się wyłącznie 
drobnemi kradzieżami  kieszonkowem 
na jarmarkach, 

Pewnego dnia w dzień jarmarczny 
wybrała się na rynek. 

Powodziło się jej świetnie. Zdołał 
sprytnie przywłaszczyć sobie zawar 
tość kasy dwuch sprzedawców warzy 
wa i z obfitym łupem zamierzała się u 
lotnić, 

Na rynku skusiły ją... ogórki. 

Gdy wyciągnęła po nie rękę, przypt 
szczając, iż nikt nie widzi tej „operacji“ 
— pochwycono ją na gorącym uczynku 

Mikołajewska powedrowała do ares: 
tu mrucząc nod nosem, 

— Dobrze mi tak! W tak głupi spo 
sób dać się złapać! 

dniu wczorałszym sprawę tę ro 
ważał sąd okręgowy. 

Sąd skazał Mikołajewską na dwa lat: 
więzienia Z WGRA DZY 


rr [ANIOTUDWAA 


wywiadowcę policji Józefa | 
Koziarskiego? 


Józef Kozlarski 


Przed paru dniami na polu między 
Drewnowską i Lutomierską znalezione 
zostały zwłoki zamordowanego w be- 
stjalski sposób b. wywiadowcy 1 komi 
sarjatu policji I właściciela dwóch do=« 
mów w Łodzi, Józefa Koziarskiego zae 
mieszkałego przy ulicy Konopnickiej 18. 
Sekcja zwłok ustaliła, iż morderca za- 
dał Koziarskiemu sześć ran nożem. 

Podejrzaną o udział w morderstwi 
żonę Kozierskiego, Stanisławę, z którą 
zamordowany żył od pięciu lat w sepa 
racji, aresztowano i odstawiońno do wię 
zienia wraz z jej bratem Józefem Orliń 
skim. 

Jak stwierdzono rodzeństwo to dwu 
krotnie już usiłowało poprzednio zanior 
dować Koziarskiego. 
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, Kalendarzyk. 


Dziś: Inocentego 
Jutro: Matką: A Marcelina 


Wschód PY o g 8,17 
Zachód o g. 8.54 

Wsch, księżyca o g. 2,13 
Zachód o g. 17.32 
Długość dnia g, 7.50 
Przybyło dnia 8.48 
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FELIETON. 


Łódzkie 


„est już wystarczającą osobliwością, a poza tem 
zawiera w sobie tyle niezwykłych okazów, że 
dla cudzoziemców powinna stać się miełscem 
saukoweł pielgrzymki. 

Na całym świecie za największą cenę nie da 
Jde otrzymać takich osobliwości, jakle leżą na 
Lażdym kroku w Łodzi. 

Do najdziwaczniejszych tworów w pierwszymi 
czędzie należy magistrat z radą miejską, 

"a czem polega ich dziwaczność? 

Można na to wiele odpowiedzieć, ograniczy- 
my się jednak do stwierdzenia, iż te dwie 0so- 
sliwości nie mają wie wspólnego z żywotnuemi 
lateresami miasta, chociaż niektórzy jeszcze przy 
risują lm błędnie to, 
niema. ; 

Osobliwością łódzką są domy, wlice, bruki, 
Jark!, latarnie, tramwaje, kominy i wszystko, 
wszystko, co jest rdzennie łódzkie. 


czego w rzeczywistości 


waje, kominy i wszystko, wszystko takle, jakie 
jest w Łodzi? 

Czy to już mie jest niezwykła osobliwość? 

Na całym świecie niema nic podobnego. 

Wartoby opracować przewodnik po naszem 
mieście z wykazem najosobliwszych okazów» 

Łodzianki zasługują na zaszczytne miejsce 
4 takim wykazie. 

Przedewszystkiem dlatego, że nudzą się w 
aaszem mieście, a następnie dlatego, że potrafią 
tawić się' bardzo dyskretnie. 

Łodzianka pod wieloma względami różni się 
sd kobiet całego świata. Jest znacznie więcej 
wyrachowana I praktyczna. 

Pomówimy o niej oddzielułe. A teraz dalej: 

Osobliwe są również łódzkie lokale. Duszne, 
słasne, zadymione. 

Trzeba, zaiste, być herkulesem, albo łodzia- 
Anem. żeby wytrzymać choćby pół godziny w 
jaklem miejscu rozrywki, 

Na szczególną uwagę zasługuje specjalny typ 
człowieka, znany w nauce pod nazwą „łodzla- 
oln spacerujący"+ 

Istota tego gatunku potwierdza w szczegó” 
tach teorię Darwina. 

Łodzianin spacerujący jest niszczycielem I 
wroglem wszystkiego, co mu staje na drodze. 

A najczęściej staje mu na drodze typ spo- 
krewniony z nim, & zw. „łodzianin wystający 
na ulicy”. 

Stąd wyalkają godne zanotowania zderzenia 
( karambole, upiększane gorzklemi przekleństwa 
mi, rzucanemł z ust jednego I drugiego typa- 

Nie zapominajmy, że tylko w Łodzi odgry= 
wają się podobne sceny, I że wiele ciekawych 
przyjeżdża z dalekich krajów, by móc przylrzeć 
się naszym osobliwościom. | 

Brak miejsca nie pozwała mi na wyliczenie 
nawet skróconego wykazu łódzkich osobliwości, 

Sądzę, że specjalna komisja, najlepiej magi- 
stracka, potrafiłaby opracować odpowiedni pod- 
ręcznik, 

Wartoby również zaangażować na stałe kil- 
ku przewodników po naszem mieście, 

Mieliby oni obowiązek oprowadzać po łódz- 
kich ulicach cudzoziemców | uczyć ich porząd= 
ku, czystości i grzeczności według wzorów łódz= 
kich. 

Taka nauka byłaby niezmiernie pożyteczna. 

Byłby to bowiem wzór tego, co nie powinno 
być, a jednak jest w Europie. 
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Szytman, Szytman i tylko Szyfman! 


Dziś Rada Miejska rozstrzygnie sprawę teatru 
na przyszły sezon. 


4. s 5 5 

ie osobliwości. 

Nie każdy wie, że w Łodzi istnieje muzeum 

„obllwości. Włelu zdaje się, że Łódź jest zupeł- 
ue pospolita. 

Według mnie przedewszystkiem sama Łódź 


Gdzież to bowiem zagranicą widzieć można 
domy w takim stanię, jak nasze, ulice o takim 
wyglądzie, jak wasze, bruki, parki, latarnie, tram 
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Gdy w roku ubiegłym p. Szyiman 
obejmował teatr łódzki, rzekł dowcipnie 
na bankiecie: 

— Apres moi le deluge!... 

Miało to znaczyć, że jeśli największy 
w Polsce „l'homme de theatre“ nie po- 
trafi zmusić publiczności łódzkiej do sta 
lego odwiedzania gmachu przy ul. Ce- 
gielnianej — nikt tego nie uczyni!.,. 


** 
1%, 


Dziś rada mieiska rozstrzygnie spra 
wę umowy z p. Szyimanem na sezon 
1926/27. Właściwie do częściowego po 
rozumienia już doszło: p. Szyfman po- 
czynił olbrzymie ustępstwa miastu, re- 
zygnując z subsydjum w wysokości 
400,000 złotych i zgadzając się na 290 
tysięcy. 

„Kością niezgody” jest deficyt bieżą 
cego sezonu w wysokości 75,000 złotych 

P. Szyiman żąda zwrotu tej sumy, 
dowodząc, iż niedobór wynikł ż winy 


PRESS WTITLZORNY. 
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magistratu, który nie wykończył na 
czas gmachu teatralnego, co bylo powo 
dem opóźnienia. rozpoczęcia sezonu o 
dwa tygodnie.Poza tem spadek waluty 
zmienił wiele pozycji, budżetu. Zwłasz 
cza znacznie podwyższyły się koszty 
kostiumów i dekoracji. 

Czy p. Szyfman ma prawo żądać do 
płaty za rok ubiegły, skoro kontrakt te- 
go nie przewiduje? 

Bezwzględnie — tak! 

Niemoralnem było, by półmiljonowa 
Łódź żądała od dyrektora teatru, aby 
był dobrodziejem magistrackiej kasy... 

P. Szyfman dał Łodzi teatr pierwszo 
rzędny. Repertuar, zespół wystawa — 
wszystko stało na poziomie stołecznym. 
Zarzucić mu można tylko to, iż nie szczę 
dził pracy i kosztów, aby scena łódzka... 
nie ustępowała w niczem szyfmanow- 
skim w Warszawie. 


I za to magistrat żąda, aby p. Szyi- 


Zerwanie rokowań z dyr. Szyfmanem byłoby niepo- 
wetowanym ciosem dla rozwoju sztuki polskiej w Łodzi. 


man był.. jego filantropem i dołożył 7 


własnej kieszeni aż 75,0001 
sĘ 


| 

Nie wątpimy, że rada miejska tym 
razem nie popełni „faux pas* i nie po- 
zwoli na rozpisanie konkursu na teatr! 
Zerwanie rokowań z p. Szyfmanem by- 
loby dla rozwoju sztuki polskiej w Ło- 
dzi ciosem niepowetowanym. 

I dlatego powtórzę za Boy'tem —Zt 
leńskim, który we wczorajszym „Kurje- 
rze Porannym“, taką nam na wesoło roz 
sądną daje radę: 

Nie targujcie się, łodzianie; sto tys 
cy mniej, sto tysięcy więcej,+pal djabli, 
od tego nikt nie umarł; trzeba mieć gest 
Albo się jest wielkiem miastem albo nie. 
Nasz warszawski magistrat nie ma ge- 
stu, a i tak mu teatry pięć miljonów wy 
cyckają. Płać, magistracie, bez szemra- 
nia, jak mężczyzna, skoro Szyfman po 
stępuje z tobą jak uqzciwa kobieta: bię 
rze, ale i daje. Argus 


NIE BYC“ KIN ŁÓDZKICH. 


Dziś Rada Miejska rozpatrywać będzie sprawę obni- 
żenia podatku kinematograficznego na sezon letni. 


Łódź, 17 czerwca. 
Utwierdziło się mniemanie w sferach 
magistrackich, że kinoteatry istnieją po 
to, aby płaciły jaknajwiększe podatki. 


Tegoroczny kryzys 
trudności te zwiększa. 

Odzywają się więc już zewsząd gło- 
sy o obniżenie podatku na sezon letni. 


gospodarczy 


Skąd mają na to brać — nikt o to niej Tylko bowiem w ten sposób można za- 


pyta. 

Dla szerokiej publiczności kinoteatr 
jest jedyną godziwą rozrywką, jaką moż 
na znaleźć w Łodzi. Jako takiej należą 
się pewne prawa, lepiej powiem — 
pewna opieka. System fiskalny magistra 
tu prowadzi kinoteatry do ruiny. 

Miesiące letnie są dla kin okresem 
szczególnie trudnym do egzystencji. Mi 
mo obniżenia cen biletów frekwencja 
znacznie się zmniejsza. 


pobiec ostatecznej ruinie kin. 
Sprawę tę rozpatrywał już magistrat 
lecz rozwiązał ją tylko połowicznie. 
Paląca kwestja kinoteatrów musi być 
inaczej traktowana. 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady miej 
skiej sprawa kin będzie tematem dy- 


=] 


sji. 

Opinja łódzka z niecierpliwością o- 
czekuje rozwiązania sprawy „być albo 
nie być* kinoteatrów. 


(teki uliczne zatruwają Lili 


Wzywamy właścicieli uieruchomości do przeprowa- 
dzenia dezynfekcji filtrów biologicznych! 


Łódź, 17 czerwca. 

Największą plagą mieszkańców Łodzi 
są Ścieki uliczne, które zatruwają powie- 
trze niemiłą wonią, 

Są to skutki braku kanalizacji w na- 
szem mieście, które pod tym względem 
należy bodaj do najbrudniejszych z sze- 
regu dużych miast Polski. 

Młodzież szkolna, robotnicy i ci wszy 
scy, którzy śpieszą do pracy wychodzą 
rano z demu, narażeni są na wdychanie 
w siebie suchnącej woni, dobywającej 
się ze ścieków. przepełnionych wyzie- 
wami dołów biologicznych, wydzielają- 
cych siarkowodór i inne szkodliwe gazy. 

Wydział zdrowotności publicznej, jak 
również i komisje sanitarne są w tym 
wypadku zupełnie bezsilne, gdyż trudno 
dopilnować każdego poszczególnego do- 
zorcy. 

Zwracamy sie do właścicieli nieru- 
chomości z apelem, o przeprowadzenie 
ścisłej dezyniekcji filtrów biologicznych. 

Zająć się tem musi również każdy 
oskan miasta, każdy lokator domu 
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Wszyscy winni dopomóc w tym wy- 
padku władzom, by oczyścić Łódź od 
cuchuących miazmatów, roznoszących 


choroby epidemiczne, by ochronić zdro- 
wie mieszkańców i by zdobyć czyste po- 
wietrze w naszem mieście. 


Sledź wykreślony z listy 
L.K S-u. 


Dowiadujemy się, że reprezentatyw 
ny gracz Polski, dotąd lewoskrzydłowy 
ŁKS-u Antoni Śledź został z listy człon 
ków klubu wykreślony. Antoni Śledź, 
osławiony z dochodzenia przeciwko 
rzekomym zawodowcom, był w roku 
bież. czynny tylko dla drugiej druży- 
ny ŁKS rozporządza wielkim rezerwi- 
arem graczy, tak, iż utrata Śledzia, gra 
jącego w tym sezonie poniżej swej for- 
my nie wpłynie wcale na Polon gry 
drugiej drużyny. 


— Henryk opowiedział mi wczoraj 
dwie bardzo głupie historyjki, 

— Wcale się temu nie dziwłę. OL 
zawsze przebywa w towarzystwie ludzi 
głupich. 

OTW SREGH A TYPETR R CZT ETA CTET 


zona strzelała do męża, 


który nie pozwolił jej po- 
całować córki. 


Małżeństwo Trouin w Nantes żyło 
od kilku lat w rozwodzie. Sąd przyznał 
ojcu prawo wychowywania córki, roz- 
porządzając, że matka ma kilka razy do 
roku prawo zobaczyć swe dziecko. 

Przed kilku dniami młoda Celina Tre 
uni wraz z innemi dziećmi przystępo« 
wała do pierwszej komunii. Ten dzień 
właśnie był wyznaczony przez sąd jako 
taki, w którym pani Trouin może zoba» 
czyć córkę. 

Kiedy po wyjściu z kościoła matka 
zażądała od dawnego męża pozwolenia 
ucałowania córki, ten stanowczo od- 
mówił, Wtedy zrozpaczona wydobyła 
rewolwer i zraniła nieprzejednanego mię 
ża. Rana okazała się jednak niezbyt cię 
żka. 

Matka dziewczynki została areszto= 
wana. 
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laddnia | odowiqtki mistrzów i el-nisirzów 
wobec łódzkiego sportu. 


Historja Cracovii i Wisły oraz ich znaczenie 
w całej Polsce nie powinna się w Łodzi 
powtórzyć. 


Z przypieczętowania zdobycia mi- 
arzostwa radością z jednej, a utraty te- 
go zaszczytnego tytułu smutkiem z dru- 
giej strony sport łódzki nie będzie miał 
najmniejszego pożytku. Raczej, podobne 
traktowanie sprawy przyniosłoby mu 
: czasem nieobliczalne wprost szkody. 

Obecny mistrz Ł.Z.O.P.N. dążył do 
cego celu przez cały szereg lat z nieby- 
wałą konsekwencją, wkładając w swą 
drużynę ogrom pracy. Dziś zatem słisz- 
dą jest jego radość, bo ta praca upragnio 
ay owoc wydała. Plon naprawdę boga- 
ty, który Klub Turystów w. pierwszej 
linji kierownikom swej sekcji piłki noż- 
nej, pp. Sztenclowi i Głażewskiemu za- 
wdzięcza. Ich to bowiem zasługą jest, iż 
pomoc zarządu i poza nim stojących, 
skromnych, lecz gorlików w pracy i 0- 
fiarnych dla dobra sportu jednostek na- 
ieżycie i celowo zużytkowane zostały. 

Jednakowoż zdobycie mistrzostwa 
aie powinno się jedynie na radości skoń- 
czyć, jeżeli zważymy, jak wielkie obo- 
wiązki na nowym mistrzu ciążą, wobec 
miejscowego sportu i nazewnątrz. Ozna- 
cza to ni mniej i nie więcej jak: podtrzy 
mywanie wysoko sztandaru sportu łódz- 
«kiego wobec całej Polski, a nawet za- 
granicy oraz świecenie przykładem w 
pracy nad sobą, dyscyplinie i etyce spor 
towej nazewiiątrz i nawewnątrz. 

A tymczasem skład, zwłaszczą |-szej 
drużny Turystów w pierwszym rzędzie 
jest jeszcze daleki od tego, aby go moż- 
na było nazwać doskonałym. Są bowiem 
w nim jeszcze bardzo poważnej luki, któ 
re muszą być w krótkim czasie wypeł- 
nione. Jeżeli do tego dodamy, że czas ten 
jest naprawdę krótki, bo od pierwszego 
meczu o mistrzostwo Polski dzielą nas 
zaledwie dwa miesiące, to wynika stąd, 
że Klub Turystów musi podwoić swą e- 
nergję, aby w tych mistrzostwach należ 
tą półmijonowemu miastu rolę odegrać. 

Dlatego też I-sza drużyna Turystów, 
przynajmniej do końca lipca r. b. nie 
śmie zejść z boiska, nietylko treningowe 
go, lecz i meczowego. Dla Klubu Tury- 
stów z chwilą zakończenia mistrzostw 
okręgowych, praca nie skończyła się, jak 
dla innych klubów — przeciwnie, praca 
ta i to w znacznie wyższej mierze Toz- 
poczyna się dopiero. Drużyna Turystów 
musi pozostać w formie, którą daje ra- 
cjonalny trening, a urozmaicenie i chęć 
do pracy u graczy, oraz sprawdzian wła- 
snych sił, przynoszą, rozgrywane, choć- 
by z lokalnemi drużynami mecze. To też 
Klub Turystów nie powinien iść śladami 
innych i swe postępowanie wzorować na 
nich, lecz na każdą przynajmniej niedzie- 
lę zaprosić jednego z miejscowych prze- 
ciwników dla rozegrania meczu towa- 
rzyskiego, miast patrzeć na nich zgóry. 

Nie od rzeczy będzie też przypomnieć, 
te drużyna mistrzowska musi otrzymać 
trenera. Wydatek na trenera w obec- 
nych ciężkich czasach jest naprawdę tru 
dny, lecz nie mniej konieczny, który w 
obecnej poważnej chwili znalźć się musi. 
To też należy wierzyć, że na tak ko- 
nieczną i zarazem pożyteczną  oiiarę, 
Klub Turystów zdobędzie się, 

Aż nadto dokładnie znają jest historja 
pierwszego mistrza Polski, Cracovii w 
stosunku do następnego mistrza Polski 


oraz do mistrza Krakowa, Wisły. Otóż 
historija ta, jest naprawdę ciekawa. Gdy 
bowiem Cracovia utraciła mistrzostwo 
swego okręgu, a z niem į Polski, nie prze 
stała jednak w Świecie sportowym sła- 
wy „moralnego“ mistrza Polski zaży- 
wać. Z drugiej strony, Wisła, mimo pia- 
stowania tytułu mistrza Krakowa, nie 
zyskała prawie nic na swem znaczeniu. 

Obecnie losy mistrzostwa krakow- 
skiego nie są jeszcze rozstrzygnięte, nie 
mniej jednak przytoczenie tego przykła- 
du uważalibyśmy za bardzo wskazane. 
Dlaczego? 

Otóż eks-mistrz Łodzi rozegra wkrót 
ce zawody o puhar P,Z.P.N. ze zdobyw= 
cami tegoż puharu G. Śląska i Krakowa. 
Jego tegoroczne spotkania towarzyskie 
z najlepszemi drużynami stolicy nie przy 
niosły mu zbyt wielkich zaszczytów, co 
świadczy o znacznym spadku w formie 
jego I-szei drużyny. Dlatego też i utrata 
tytułu mistrza Łodzi wobec takiego spad 
ku, nie zdziwi z pewnością zbytnio tych, 
którzy grę Ł.K.S. na obcem i na własnem 
boisku oglądali. Za dwa tygodnie, Ł.K.S. 
będzie miał sposobność zrehabilitowania 
się, już choćby z chęci odegrania w Ło- 
dzi roli, jaką Cracovia odegrała. 

Niedługo potem, stanie Klub Tury- 
stów do zdania egzaminu, względnie do 
zadokumentowania swego znaczenia w 
sporcie łódzkim, oraz swej przewagi nad 
Ł.K.S. która to przewaga dała fioleto- 
wym mistrzostwo Ł.Z.O.P.N. I właśnie 
najlepszym sprawdzianem tego Sstosun- 
ku sił dla mistrza i eks-mistrza Łodzi 
będą rozgrywki o puhar P.Z.P,N. i o mi- 
strzostwo Polski. A rola, jaką w tych roz 
grywkach odegrają nasze obie czołowe 
drużyny, dą nam dopiero choć w przy- 
bliżeniu prawdziwy obraz ich klasy. 

Obowiązkiem zatem obu wymienio- 
nych klubów jest, przez sumienną pracę 
nad sobą stania się godnymi i siebie i in- 
nych zamiejscowych mistrzów przeciw- 
nikami. 

Zadaniem i obowiązkiem twardym 
zatem Klubu Turystów jest, uniknięcie 
odegrania roli krakowskiej Wisły, a Ł. 
K.5.-u zaś postaranie się o odegranie w 
naszym kominowym grodzie roli Cra- 
covii. 

Ile na takiej szlachetnej rywalizacji 
zyskać może łódzka piłka nożna, zby- 
tecznem będzie chyba udowadniać. 

Fr. Romanek. 


Rozgrywki 
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Ma pawinien Hromić barw Lodzi 


Jak już „Express* doniósł odbędą 
się w niedzielę pierwsze w tym sezonie 
zawody, międzymiastowe Łodzi z repre 
zentacją Górnego Śląska. 

Skład reprezentcji Łodzi nie został 
jeszcze ustalony į ma być wyeliminowa 
ny po meczu — treningu, który odbędzie 
się w dniu dzisiejszym na boisku WKS. 

Ze względu na rozbieżność głosów 
i dużej ilości kandydatów branych w ra 
chubę przy ustaleniu łódzkiego teamu, 
pozwolimy sobie podać pod adresem ka 
pitana związkowego przy ŁZOPN garść 
uwag, dotyczących wyboru jednostek, 
przy układaniu reprezentacji. 

Zanim przejdziemy do omówienia fak 
tycznych zdolności i umiejętności po- 
szczególnych jednostek, zaznaczyć wy- 
pada, że przy wyborze teamu nie nale- 
ży się nigdy liczyć z chwilową formą ja- 
kiejś jednostki, bowiem w piłce nożnej 
najczęściej owe chwilowe powodzenie 
szybko mija j bardzo często piłkarz, któ 
ry dokonywał istnych cudów na meczu 
w barwach swego klubu, zawodzi zu- 
pełnie w zespole teamowym. 

Wynika to głownie ztego powodu, 
że piłkarze tacy, zazwyczaj jeszcze mło 
dzi, którzy mają jeszcze do nadrobienia 
bardzo dużo nie mogą podołać ostrym 

i twardym spotkaniom międzymiasto- 
wym. 

Dlatego też wyłącznie footbaliści o 
bogatej rutynie i prawdziwych umiejęt- 
nościach winni być brani w rachubę 
przy ustaleniu reprezentacji. 

Najlepszem potwierdzeniem powyż- 
sszych słów może być historja meczu 
Czechosłowacja — Polsku, gdzie „bo- 
haterami'* byli dwaj młodzi pomocnicy 
Woiciechowski j Lubina na których kon 
to wyłącznie można zanotować prze- 
graną Polski. 

Zaczniemy od bramkarzy. Bezkonku 
rencyjnym narazie jest Fiszer, jako naj 
bardziej rutynowany i pewny u nas 
bramkarz. Istnieją coprawda w naszym 
grodzie młode talenty jak np. Jegorow, 
lub Michalski, wszystkim im jednak 
brak jest czegoś, co jest koniecznem w 
piłce nożnej, a co się rutyną zwie. 

Z obroficami jest znacznie trudniej- 
sza sprawa. Najzwyczajniej w świecie 
mamy obrońców bardzo dobrych w na- 


szym grodzie za dużo, Oto kadydaci: 
Cyll, Milde, Wildner, Kirszbaum, Ka- 
raś i Kahl. 

Jeden z nich a mianowicie Milde jest 
bezkonkurencyjny. Trudniejszą sprawę 
będzie miał kapitan związkowy z drit- 
gim obrońcą. 

Najodpowiedniejszym byłby Karaś, 
jednakże wobec godnych zastępców ja- 
kie możę mieć ten gracz, radzimy wyko 
rzystać go lepiej w ataku. Na miejsce je 
go zaś wystawić się powinno Kahla, ja- 
ko że przewyższa rutyną. Kirszbauma | 
rzadziej zawodzi aniżeli Cyll. 

Na środku pomocy bezkonkurencyjny 
jest Wieliszek. Z pośród reszty kandy= 
datów t. jį. Bersza, Kubika Stefana, Ka- 
hana | Gosławskiego najodpowiedniej- 
seyn na lewj pomocy byłby Kubik Ste 
an. 

Prawą pomoc jest nieco trudnlej obsa 
dzić, bowiem Bersz i QGosławski gry- 
wają stale na środku pomocy, zaś Ka: 
han, mimo iż na meczu z ŁKS był 
wprost niezrównany, również na tej po- 
zycji rzadko grywa | zawód z jego stro 
ny jest tu bardzo możliwy. 

Najodpowiedniejszym byłby już Bersz 
który to gracz ma znacznie więcej ruty. 
ny, aniżeli pozostali dwaj kandydaci, 

Z atakiem sprawa jest najłatwiejsza. 
Lewa strona jest już „bita“. Cichęcki I 
OWE niem ają dziś kontr-kandyda- 

w 


Najlepszym kierownikiem mapadu £ 
pośród kandydatów byłby Kubik Alek= 
sander, ewentualnie Karaś, zaś Kubik 
zająłby miejsce prawego ląc tka. 

Na prawem skrzydle ma już zapew 
nione miejsce Durka, który to gracz naj 
lepiej nadaje się na tej pozycji. 

Coprawda atak ten będzie mało zgra 
ny, za to jednak zawierać będzie sa- 
mych doborowych strzelców, 6 co głów 
nie w reprezentacji chodzi. 

Ostatecznie skład Łodzi winien byś 
następujący: 

Bramka: Fiszer (ŁKS), obrona: Mils 
de (ŁTSG) 1 Kahl (Turyści), pomoc: Ku 
bik Stefan, Wieliszek (Turyści), Bers 
(Union). atak: Cichecki, Jańczyk IŁKS 
Karaś (WKS). Kubk AL (Turyśc), Duz- 
ka (ŁKS), i | 


wiatowej stawy bokserzy na ringa W Lodi, 


Jak nas informuje p. Monty Palluk pił 
karski trener Unionu pod koniec biężą- 
cego miesiąca, względnie w początkach 
przyszłego, przybędą do Łodzi į osiedlą 
się na stałe światowej sławy pięśćiarze: 
Jack Greenstock chluba angielskiego 
sportu pugilatorów i amerykański mu- 
rzyn Kid Harris. Jack Greenstock za- 
łoży w Łodzi szkołę bokserską. 

W pierwszych dniach lipca wymie- 
nieni wyżej spotkają się na ringu w He- 


P.Z.P.N. 


= 5 PERRE 


na rok 1925126. 
Ł. K. S. gra 29 b. m, z Wisłą w Łodzi. 


W dnu 29 bm. rozpoczynają się roz- 
grywkj pomiędzy puharowemi zwycię- 
zcami poszczególnych okręgów. Do roz 
grywek staje 9 klubów (z 9-ciu okrę- 
gów), podzielonych na trzy grupy. W 
grupie południowej 29 bm. w Łodzi od- 
będzie się mecz ŁKS — Wisła, zaś dn. 
4 lipca zwycięzca tego meczu gra z Ru 
chem z W, Hajduk. 

W grupie północnej 29 bm. w Toru- 
niu Warszawianka gra z Teruńskim K. 
S. zaś zwycięzca tego meczu spotka się 
dnia 4 lipca na swoim boisku z poznań- 
ską Wartą. 

W grupie wschodniej dn. 29 czerwca 


we Lwowie zwycięzca okręgu lwow- 
skiego (oficjalnie Sparta) gra ze zwy- 
cięzcą okręgu lubelskiego Sokół (Rów- 
no). Zwycięzca tego meczu spotka się 
dn. 4 lipca ze zwycięzcą okręgu wileń- 
skiego (prawdopodobnie 1 pp. leg.). 

Dzień 11 lipca jest rezerwowany na 
ewentualne dodatkowe rozgrywki. Pół 
finał pomiędzy zwycięzcą grupy wscho 
dniej i grupy północnej odbędzie się dn. 
18 lipca, zaś osateczny finał odbędzie 
się dnia 25 lipca pomiędzy zwycięzcą 
grupy południowej i zwvcięzcą meczu 
18 lipca, : 


lenowie. Powyższe światowe spotkanie 
naznaczone jest na 20 round. > 

Jack Greenstock ma za sobą świató 
we rezultaty. Na 20 round zmierzył się 
z następującymi światowymi pięściarza 
mi: Fred Delaney, Young Nipper, Kid 
Harris (murzyn), 2 razy. Na 15 round 
spotkał się z: Bob Spencerem (2 razy), 
Tom Ewansem (mistrz Anglii), Marcel 
Denis (Francja) 2 razy. Na 10 round; Ha 
rold Walker, Waldemar Holberg, (Da- 
nia), Lucien Vinez (Francja), Na 6 round 
walczył w Ameryce z: Fredy Kelley, 
Tommy O. Keffe, Willie Moody. 

W powyższych spotkaniach Green- 
stock zwyciężył. Dwukrotne jego spot 
kanie z Ted Kid Lewisem nie dało re- 
zultatu. Do najlepszych swoich spotkań 
zalicza Greenstock mecze: z mistrzem 
świata Johnny Sormmersem, mistrzem 
Australii Hughie Mehegen i mistrzem 
Francji Charlie Ledoux. Qreenstock 
przedstawia wybitną siłę pedagogiczną, 
Przygotował Collina Bell'a (Australia) 
na mecz z Bomb Wells'em o mistrzo- 
stwo Anglji. Przyjazd Greenstocka į Har 
risa będzie bezwątpienia największą sen 
sacją Łodzi sportowej. 
GADOJOGODODADOJODORAGADNNEOODDG 
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zeskoczył z estrady, porwał kelnerowi butelkę 
koniaku i wypił. 


Warszawa, 16 czerwca, 

Wesołą niespodziankę mieli wczoraj 
goście, zgromadzeni w „Dolinie Szwaj- 
zarskiej* przy ulicy Szopena. 

O godzinie 2-ej w nocy na estradzie 
akazał się wąsaty Węgier z tresowa- 
nym niedźwiedziem. Poczciwe zwierzę 
iańczyło, żonglowało, grało na trąbie. 

A tymczasem do dwt gości siedzą- 
«ych przy pobliskim stole podszedł kel- 
ner z butelką koniaku, wkręcił korko- 
ciąg i szarpnął. 

Korek strzelił. Usłyszawszy ten 
dźwięk, czworonogi artysta obejrzał się, 
zeskoczył z estrady i na dwu łapach 
skierował się ku stolikowi. 


z. * PIW. O "NL; Pau Ta 


Mieszkanie. i 


nie 1000 dolarów, zabezpieczenie hypoteczne, 
procenrie Wiadomość Al Kościuszki 41, tei 28, 
od 9 do 12 rano. 
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Okazyjnie sprzedam 


Aparat fotogr. „Kodak* na filmy 
$a X 14 z przyborami za 150 zł; Du- 
bellówkę 16 nową za 230,—; 2 takso- 
metry (liczniki) „Bruna“ franc, w do- 
brym stanie po 150 zł. oraz lornetkę 
polową „Krausa* za 80 zł. Zgłoszenie 
do Muzeum Piotrkowska | 44, 


Ważne dla pań 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu 
miesiąca kroji szycia, Również nauczam 

bieliźniarstwa, System paryski. 

Łódź, Karola 8, m. 15. 

Zapisy tylko od 12—3 p. p, 


Polacy jedwabne 


inne, suknie trikKotinowe i t, p. 
przyjmuje do reperacji. 
BL -go sierpnia 76, lIl piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszk, 


pienia 


cji. 


ZAKOŃCZENIE SEZONU WIOÓSENNEGO 


Wspaniały dramat na tle 


«ańncerkaz 


W roli tytułowej powabna i urocza, 
irapująca ognistym temperamentem 


W sali powstało zamieszanie. Kelner 


11M 


3 pokoje z kuchnią, łazienka, klozet, światło i gaz na 1-em 
piętrze, wśródmieściu przy ul. Piotrkowskiej za wypożycze- 
komorne w 


Do azja 
Sklep 


o dwóch oknach na 
ul. Piotrkowskiej 
obok ul. Głównej, 
Oferty składać w 
adm „Express Wie 
czorny* sub Ma- 
gazyn 100%, 


Mioszkanie 


2 pokojowe słonecz 
ne w centrum mias 
ta zaraz do odstą: 
Oferty pod 
1001 do administra- 


samo zrobili dwaj pańowie. Ze sceny da 
ło się słyszeć siarczyste przekleństwo: 


dla pewności ratował się ucieczką. To 
— Terretmtete! 


czył smaczną zawartość do ostatniej 
kropli. 

Rozpacz Węgra nie miała granic, bo 
wiem niedźwiedź urżnął mu się tak grun 
townie, że o dalszych popisach na estra 
dzie nie mogło być mowy. Wpędzono 
go do komórki gdzie natychmiast zasnął 


Dodać wypada, że publiczność nie 
miała do nikogo żalu, Misia-pijaka okla- 


skiwano zawzięcie. 
EEI w SE RTZ 


i otrzebria Samo- 
falazni drobne dzielna spizedaw 
> - aaa CZYNi Z Kaucją ul 
PZ Zgierska 10 zasiać 
%|można od S-ej wie- 
jlczór, stróż wskaże, 


ANY TOI RI ŻE 506—!9 
fjokoju umeblowa 
nego przy rodzi|) 
nie poszukuje war- 
szawiańin, 


ierwszorzędny pra 
cownik fryzierski 
potrzebny 
zakładu iryzjer= 
skiego, Cegielniana 
Ne 62 M, Korn, 
524-18 


s Apelowicz zgubił 
i mEn „na raty l. kwit kaucyjny z 
-. pojedyńcze i [Elektrowni na zł 60 


komplety gwaran 
cje kilkoletnie Od. |gmericzm. 7289158 


świeżanie, zamiany 
Stolarnia, „Lubelska 
6 przy Napiórkow- 
skiego. 


Białczak 


5 


ki“ 


Dr. med. 


L. PIYMNISK 


NIE A "A TTC" PY. | 

okój umeblowanyjZawzdzkea No 1. 

do wynajęcia za-| Telefon Nr, 25-38 
raz przy inieligent-| Choroby skórne 
nej rodzinie, Ksrola| włosów, wenerycz: 
JR 8, lewa oficynsiąe i moczopłciowe 
m. 15, (leczenie świattem 
Lampa kwarcowa 


"mem" ZW AE E.1>.- PMA 
II ogrodowej * promienia! 


hawy: ognie ben Róntgena 


galskie, rakiety, hofa aim; 
rągiewki, latarki, Przyjmuje od 9—2 


czapki, konfetti itp 
Wielki wybót pole- 
ca K, Wożźnicą, 
Piotrkowska 136, 


iod 5—8 
Dla pań od 4 — 6 
„Oddzielna pocze- 
kalnia. 


A 


Dziś i dni n 


Pomimo olbrzymich kosztów obraza ceny miejsc niepocwyższone l! 


f 


Prenumerata: 


Za wydawniciwo Republika" Sp, z ogr, odp. W. Polak 


Il momay: 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesłęcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — 
Odnoszenie da domu 20 groszy, 


c 
A 


ALE" 


Wzruszający | porywający dramat uczciwej dziewczyny w 8 wielkich aktach. 
W roli głównej, niaepospollcie piękna I majestatyczną 


1! „Bniwortalny samaraii”. 2) „W poszakiwanin śmy” 31 „Pomomra Iwów . 
Ogłoszenia: 


ROZW WET O AD DZA DLA 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-44, 36.43, 86-44 — — 


| 


Teleinn administracji 


A miś, sapiąc z zadowolenia, ścisnął 
między przedniemi łapami butelkę, przy | = 
łożył do pyska i w kilku łykach wysą- 


Początek o godz. 4.30. 


|>'mmaza 


Lokare kasoni 
którzy jutro przystąpią 
do pracy. 


70 milionów „suekyck” 
i 40 milionów „mokrych” 


Oryginalny boódział dbywateli 
Stanów Zjednoczonych. 


Nowy Jork, 16 czerwca. 

Według urzędowych danych staty- 
stycznych na 110 miljonów obywatel! 
Stanów jest 70 miljonów abstynentów; 
40 zaś zwoleńńików alkoholu. 

Mimo zakažu znaczna ilość trunków 
wyrablana jest na miejscu, co przynośi 
potajemnym fabrykantom poważne zy- 


w 
jan 


"Niezależnie od tego przemytnicy nas 
pojów alkoholowych robią tak szybko 


Jak się „Express“ dowiaduje w dniu |fortuny, że w szeregach przemytników 
wczorajszym ustalono ostatecznie perso* | można spotkać przedstawicieli wszyst- 
nalnie lekarzy, którzy mają w dniu ju- | kich klas, których nęci perspektywa zro- 


I + WEPESZŻEW 


"e 


trzejszym przyjść do pracy. 


ó y ma o” BE 
—M—————22> m 


Lwów, 16 czerwca. 

Ze Stryja donoszą, że szajka bandy- 
tów dokonała w nocy napadu we wsi 
Sokoliki w pow. turczańskim na dom 
Markusa Lautermanna. Bandyci sterro- 
ryzowawszy i pobiwszy Lautermanna 
oraz jego rodzinę, zrabowali 200 zł., po- 
czem ulotnili się bez śladu. 

Bandytów było sześciu; byli uzbro- 


jeni w rewolwery, noże i pałki i mieli 


W Grunwaldzie pod Berlinem wyda- 
rzył się niezwykły fakt samobójstwa. 
Mieszkańcy o 4-ej rano zbudzeni zostali 
ze snu gwałtownym wybuchem. Zarzą- 
dzone bezzwłocznie poszukiwania ną ra 
zie nie dały żadnego wyniku, skąd huk 
mógł pochodzić. Dopiero po kilku godzi 
nach strażnik kolejowy, obchodzący 
linię Spandau — Grunewald, znalazł w 
bliskości swero domu ludzką rękę, a da 
lej na szynach nogę i resztę porwanego 
korpusu ludzkiego. i 

Dochodzenia ustaliły, że zachodzi wy 
padek samobójstwa, popełnionego w nie 
zwykle tragicznych warunkach. 
Denatem okazał się znany w szero- 
kich kołach berlińskich 55-letni inżynier 
Bartłomiej Berger, który od szeregu lat 
zajmował wysokie stanowisko w fabry- 
ce wyrobów wybuchowych. Berger, za 


astępnych! 


kastanietówii 


ILLA 


ina stronie 4 szpźlty), 


drik ogioszęn gdsministy. nie odpowiada. 


21-14 — — — — nych nie zwraca się, 


" Czojerńcącii „Repabliki” Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15. 


bandina lula 


Kupiec został obrabowany—gospodarz zabity. 


życia toreadorów 


m Sensacyjne walki toreadorów z bykami! Czarują- 

m ce tańce „hiszpańskich rusaiek* 

Smiertelnv cios zadany bykowi na 

arenie ręką kobiety! Bożyszcze tłumów — tore- 
ador w Ssłdlach kochanki! 


ALE 


Rękopisów niezamówio- 


bienia majątku. 


„qr Matope, 


twarze uczernione sadzą. Policja ujęła 
nad ranem trzech mężczyzn podejrza= 
nych o udział w napadzie. 

W okolicy Wadowic zamordowano 
gospodarza Andrzeja Orzechowskiego 
jadącego z sianem na targ do Krakowa. 
Bandyta spodziewał się znacznej go- 
tówki przy zabitym, pobranej z aseku 
racji za spaloną stodołę. Orzechowski 
jednak pieniądze zostawił w domu. 


Niezwykłe samobójstwo inżyniera. 


Czterokilogramowa skrzynka nitrogliceryny rozszar- 
pała go na strzępy. 


brawszy z sobą skrzynkę zawierającą 
4 kig. nitrogliceryny, wyszedł późną no- 
cą z domu a doszedłszy do ostatniego 
przystanku tramwajowego, w bliskości 
toru kolejowego, postawił skrzynkę na 
ziemi, sam zaś ułożył się na niej. 

Siła wybuchu porwała ciało jego na 
kawałki i rozrzuciła na 800 metrów wo- 
koło. Obok skrzynki znajdował się głę- 
boki dół, spowodowany wybuchem, a 
w nim teka samobójcy z papierami, u- 
stalającemi tożsamość osoby. z 

W tece był list do policji berlińskiej, 
w którym Berger pisze, że odbiera sobie 
życie zapomocą nitrogliceryny i dodaje: 
„Pochowajcie mnie, gdzie chcecie, tylko 
nie dawajcie znać rodzinie“. 

Co pchnęło nieszczęśliwego do tak 
tragicznej śmierci okryte jest głęboką ta 
jemnicą. 


przy dźwiękach 


stra symfoniczna! 
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AB, : 

CE TERRY. 
Poezątekk o 5 po poł. 
os'ałaf sezn n TO w. 


ZWYCZAJNE: 8 or, sa wiersz miilm,trowy (us stronie 10 sz alt) W TEKSCIE: 40 grorzy za wiersz miline 

NEKROLOGI ! NADESŁANE 
Zareczypowe i zasiybin, po tokécje 10 zł, Zamiejscowe o 50 proc. Zegran, o ION proc, drat 
Drobne 10 gr, 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po poł 


20 gr. za wiersz mllimctrowy ina stronie 4 sapsit., 
Za terminowy) 
Najmniersze ab gr, 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


Poszukiwanie pracy 6 groszy, 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktor odpow. Józeł Burmas 


